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Czy Górny Slask
pozwoli  sio opanowaC przez ł y d ó w !

Od lat sześciu  z chw ilą p rzy łącze­
nia Górnego Śląska do Polski rozpo­
czą ł się, początkow o m ały, a później 
coraz w ięk szy  najazd żydów na nasze  
w ojew ództw u. Najazd ten przybrał 
ostatnio tak m asow e rozmiary, iż w y ­
w ołuje puw szechny niepokoi i obaw ę  
ca łk ow itego  zalania Śląska przez ten 
niekulturalny i szkodliw y dla całego  
sp o łeczeń stw a polskiego żyw io ł. N a ­
jazd ten przybierający stale na sile, 
którego końca nie w idać winien w sz y s t­
kim obyw atelom , którym los całego  
kraju jak i ś lą sk a  leży  na sercu — 
otw o rzy ć  oczy  na grożące niebezpie­
czeństw o.

N iestety jak dotąd społeczeństw o  
śpi. Prasa śląska o kw estji tej tak pa­
lącej zdaje się nie w ied zieć — nie zaj­
mując się nią w cale. Objaw ten jest 
niezm iernie charakterystyczny, gdyż  
na szkodliw e walki osobisto-polityczne  
mają w szy sc y  czas i m iejsce, tym cza­
sem  najazdu żyd ow sk iego  zdają sie  
nie w idzieć

N apływ  żyd ów  na Śląsk spow odo­
w ała  po części i sama ludność Górnego 
Śląska. S ta ło  się to, iż liczne rodziny 
robotnicze i urzędnicze w abione niską 
ceną żydow skiej tandety, w ędrow ały  
w  dniu w y p ła ty  do Sosnow ca i B ędzi­
na zostaw iając tam żydom  za nic czę­
sto nie w arty tow ar sw ój ciężko za­
pracow any grosz. Żydzi w idząc po­
datny grunt dla sieb ie m iędzy ludnością 
śląską zaczęli zjeżdżać gromadnie do 
naszego W ojew ództw a. Zakładając 
sw e  sklepy w szęd zie  gdzie się tylko  
dało, p ocząw szy  od poddaszy aż do su- 
teryn, a najczęściej wędrując od miasta 
do miasta, od w ioski do wioski ze sw ym  
sklepem na . . .  plecach.

T o  jednak nie koniec, gd yż za 
pierw szcm i temi forpocztami żyd ow - 
skiemi przybyw ają m asy. P ierw si ż y ­
dzi p /z 3'byw ający na Śląsk sta ia li się  
upodobnić sw ym  ubiorem do ludności 
tutejszej, ubierając się po europejsku. 
W idząc jednak, iż nie spotykają się 
z przeciwdziałaniem  w ystępują coraz 
natarczyw iej dążąc coraz w yraźniej co  
całkow itego opanowania Śląska. Dziś 
w idzim y w szęd zie  na Śląsku cale roje 
żyd ów  chałaciarzy, szw argoczących  
sw ym  w strętnym  żargonem , lub też  
odzyw ających  się praw ie w yłączn ie  
po niemiecku. Ten bowiem  język  u w a­
żaj? tu za panujący, ignorując zupełnie 
m ow ę polską. L ecz prócz kupców  
przybyw ają i żydzi rzem ieślnicy, oraz 
coraz liczniej ży d o w scy  lekarze, ad­
w okaci i inni przedstaw iciele inteli­
gencji żydow skiej.

Górny Śląsk zdaje się nie rozum ieć 
grożącego mu niebezpieczestw a. Ży- 
dz, nowiem  sw ym  usposobieniem  i sw e-  
mi narov ami dziaiają nad w yraz szko­
d liw ie dla każdego sp o łeczeń slw a  
z którym  m ieszkają, a szczególn iej dla 
polskiego. Są rozsadnikami w szelk iego  
zła, szerząc demoralizację w e  w sz y s t­
kich kierunkach. Żydzi są u nas, jak 
i na całym  św iecie , najw iększym i ag i­
tatorami komunizmu, nie cofają się  
przed żadnym  oszustw em , w szy stk ie  
środki najgorsze najniemoralniejsze są 
dla nich godziw e jeśli chodzi im o prze­
prow adzenie sw ych  ce lów  i zam iarów. 
Jeśli zbadam y kto w  P olsce agituje za 
komunizmem to zobaczym y, iż praw ie  
90% przyw ódców  tego szkodliw ego  
ruclui to żydzi; to samo stw ierdzim y  
badając akta sądow e handlarzy ży w ym  
towarem , najgorszych oszustw , fał­

szerstw  pieniędzy, oszukańcz3'ch przed­
sięb iorstw , fa łszyw ych  bankructw  
i t. p. zobaczym y w szędzie znakomitą 
w ięk szość żyd ów .

Celem  w ięc  żydów  to opanowanie 
naszego narodu i uczynienia zeń sw e ­
go pow olnego narzędzia. Do celu tego 
dążą w ytrw ale  nie zw ażając na żadne 
przeszkody, chw ytając w szystk ich  czę ­
sto najniegodziw szych środków . Opa­
n o w a w szy  handel i rzem iosło, w yk u ­
p iw szy  w ięk szość dom ów  w  miastach  
b. zaboru austriackiego i rosyjsk iego —  
rozpoczęli podbój zaboru pruskiego. 
Nie poprzestali jednak na handlu i rze­
m iośle, gdyż coraz ich w iększe m asy  
pchają się do szkół średnich, a następ­
nie na U n iw ersytety  i Politechniki, 
dziś już w szy stk ie  w y ż sz e  zakłady na­
ukowa są przez nich opanowane. Ma­
ło jednak, gd y ż  kończąc szk o ły  w y ż sz e  
zajmują stanow iska adw okatów , sę- 

, dziów , lekarzy, inż3rnierów , nauczy- 
c id i, urzędników, w prow adzając sw e  
zw yczaje  żyd ow sk ie, w ypierając w sz ę ­
dzie Polaków .

S połeczeń stw a b. zaboru austriac­
kiego i rosyjsk iego w alczą  z żydam i, 
często  bardzo skutecznie, przeciw sta­
w iając się irn na w ielu polach T ym ­
czasem  Śląsk bez najm niejszego oporu, 
bez żadnego praw ie przeciw działania  
pozw ala żydom  p anoszyć się tu kupu­
jąc od nich, dając im tym  sam ym  m oż­
ność opanowania tej dzielnicy.

B ezczyn ność ta jednak m oże się  
bardzo smutnie skończyć. Kupiec, rze­
mieślnik, inteligent polski na Śląsku, nie 
szykując się do obrony do walki z na­
jazdem ciem nego i ośw ieconego ży -  
dowstw^a, może w  bardzo niedługim



Str. 2. GAZfiTA MIKOŁOWSKA Nr. 42

czrfcie odczuć na sw ej skórze  co po- , 
trafią oni uczynić. C zas  w ięc  na jw y ż -  

tkizy w y s tąp ić  z akcją dobrze  obm yśla ­
ną, k tó ra  za trzy m ałab y ^  najazd ży d ó w  
nie ty lko na Śląsk, al(|?ffna Poznańsk ie  
i P om orze, gilzie nie mniej n iebezpie­
czeń s tw o  to daje^się odczuć.

O statn io  jak doniosła p ra sa  z poza 
Ś ląska, gdyż  śląska na to nie ma-fczasu, 
-uitworzj’1 'ś lę  w  K atow icach  oddział 
tow . „IvQzwój'‘ m ającego  nb celu- w alkę

W e w to re k  16. b. m. odby ła  się na 
zaproszen ie  m arsz a łk a  sejmu D a sz y ń ­
skiego n a rad a  p re ześo w  klubów  sei- 
m owycli U czestn iczyli w  nie ją p rzed ­
staw icie le  W szy s tk ich  k lubów  z w y ją t ­
kiem B. B. W . R. P o se ł  S ła w e k 1 -oznaj­
mił p rzed  posiedzeniem  m arsza łkow i 

'.sejmu, że klub jego ustali p rzed  w z n o ­
w ieniem  obrad se jm ow ych  s tanow isko, 
jakie zajmie w obec  w n iosków  i p rz ed ­
łużeń, k tó re  się znajdą na w arsz tac ie  
se jm ow ym . W y ło n i ła  sigjj naprzód  
kw est ja  term inu  .wznowienia sesji. " 
M arszaleki Dąsźyriski w  rozmowde,: 
z p re in jc rem  jdartlein pr.osił, -aby se-§:j|i 
nie orda w y zn aczo n a  p rzed  .25. p aź ­
dz ie rn ik i  ze w zględu  na prace.. 'remon­
tow e w gm achu se jm ow ym , k tó re  
w  tym  czasie będą w ykończone . Ze 
sw ej s tro n y  prem jer ośw iadczy ł  na togi, 
że jed y n ą  p rzeszkodą  w cześn ie jszego  
zw o łan ia  sejmu jest sp ra w a  czysto  
techniczna, m ianow icie druk pre lim i­
na rza  budżetow ego . P re l im ina rz  od­
dano do druku  sześciu  d rukarn iom  
i p rzypuszczaln ie  będzie on go tów  
około 29., względnie 30. października .

P re m je r  prosił  m arsza łk a  sejmu, 
ażeb y  sejm tego faktu  n iekom en tow ał 
jako chęć odroczenia  sesji, rząd  bo- i

W ed łu g  ustalonego planu, p ro ­
g ram  uroczystości  10-letniej rocznicy  
w sk rz e sze n ia  p ań s tw a  polskiego p rz e ­
w iduje obchód rocznicy przez  m łodzież 
szkolną w  dniu 10. listopada. T egoż  sa ­
m ego dnia na ulicach W a r s z a w y  odbę­
dzie się caps trzyk .

W  niedzielę 11. lis topada odbędą  się 
w  św ią tyn iach  w szy s tk ich  w yznan  n a­

go to w arzy s tw a .  Nie wiadom o; jednak 
kto na czele tego to w a rz y s tw a  ■ s taną ł ,  
kto chc.^ na Ś ląsku  p row adz ić  akcję; 
obronną p rzed  najazdem  ż y d ó w ?  Jak  
do tąd  nic poza faktem  p o w stan ia  „R oz­
w oju" nic o nim nie s lychac . T y m c z a ­
sem nie w olno ani chwili p rzyg lądać 
się bezczynnie  jak  żydzi o p an ó w y w u ią  
na  Śląsku jedną p lacó w k ę  za drugą . Lu- 

- dzi chę tnych  do p racy  w  tej dziedzinie 
znajdzie się-* sporo, t rz e b a  ty lko nmie- 

Ejjętnic~się do niej zabrać , a w y d a ć  ona 
_ musi dobre rezultaty-, (jfżas jednak  naj- 

w ftiś-M  p rzy s tąp ić  do działania.

w iem  jest najdalszym  od intencji u ch y ­
b ienia ts fezen iko lw iek  sejmowa. 'Co do 
p rzew id z ian y ch  p rac  se jm ow ych  poza 
budżetem,- to zgodzono ślę, że naprzód  
będą za ła tw ione  Ge waiióski, k fó r e 'z o -  
s ia iy  już yppracow-ane w komisjach 
i w m iarę  prac ' kom isy jnych  będą, 
wypływały onC^na plenum sejmu.

N ajgorętszą  d y ś k u a e ^  w y w o ła ła  
jguraw-a uczczfenia 1 Orlęcia n iepodleg ło­
ści. M arsza łek  Dasżśjisk i zaJffig»zyS, 
że pragnien iem  rządu jesjf nadać  tej 
uiT.czyftpśei ch a ra k te r  uimarfc^wanyt- 
Rzucono sze reg  jSyra&fiM' u czek m ią  
tej iW sn ię y l  w/-celu n a w ią s a m a ^ ie ł  t i f p  
dfecji-z sejmami daw niejszem i, w s p o m ­
nianej o s tw orzen iu  funduszu na druk 
zbioru us.taw se jm ow ych , p rz e rw a n y  
przez  w-ojnę, poruszono  m yśl budow y  
domu ludowego, p ro p ag an d y  funduszu 
ua budow ę szkół, p rzy czem  poseł M a­
rek  podkreślił, żc pozyc ja  20 miljonów, 
p re lim inow anych  na ten cel w  b udże­
cie b. r. nie została, w y z y sk a n a .  
W  końcu zgodzono się ab y  p rezyd ium  
Sejm u p rzed s taw iło  w. tej sp raw ie  kon­
kre tne  wnioski. P rz e d  zebran iem  się 
Sejmu odbędzie się jeszcze jedno posie­
dzenie K onw entu  S en jo ró w  Sejmu.

b o żeń s tw a  a na  placu w y śc ig o w y m  
o godz. 9 minut 15 u ro czy s ta  m sza po- 
lowa, z udziałem  P r e z y d e n ta  R zec zy ­
pospolitej, Rządu, Sejm u i Dyplomacji. 
P o  nabożeństw ie  w y g ło s i  Kazanie ks. 
biskup Bandursk i.

O godz. U  minut 15 rozpocznie się 
defilada oddziałów  w ojskow ych , k tó rą  
p rzy jm o w ać  będzie  p. m inister S p ra w

W ojskow ych . P o  defiladzie w ojska, od ­
będzie fsię przeg ląd  oddzia łów  związ- 
kówr by łych  w ojskow ych , byłej s traży  
obyw ate lsk ie j,  p rzysposob ien ia  w o j­
skow ego, policji i t. p. Około 2 po po­
łudniu \v sz j% kie  b iorące udział w  d e ­

k a d z i e  oddziały  oddadzą  hołd „Nie­
znanem u Ż o łn ierzow i11 na placu S a ­
skim. . •

W  ciągu całego dnitR o d b y w a ć 1; się 
ib ęd ą  okolicznościow e zebrania, p rze ­
m ówienia o d czy ty  i p rzedstaw ien ia . 
O godz.' 8 -wreczorem  rozpocznie się 
P jżgdstaw ien ie  ga low e w . te a t r z e  W iel­
kim w . ‘obecności p. P reW d er i ta  Rze- 
czypospolitejJ Rządu, Sejm u i Korpusu 
D yplom atycznego .

O godzgS do 10 w ieczo rem  będ ą  iłu- 
minoSyanc w szy s tk ie  gm ach y  p ań s tw o ­
we, sam o rząd o w e  i ogrody  publiczne. 
W jo g ro d a c h  i parkach ' p uszczano  będą 
ognięf s z tu c z n e .1 P rz e z  ulice będą prze- 
ciągśpg  pochody:, h istoryczne, g ru p y  
w stro :|ach  n aro d o w y ch  i t. ,p. O go­
dzinie U  w ieczo rem  rozpocznie s ię .n a  
zam ku raut.

W  mys'K m tepeja w ładz ,  obchody 
na^ jm w incji  pow inny się odbyć w  spo- 
'sób ij&linajbardziej u ro czy s ty .  Istnieje 
tęndenpja, ab y  nie ^w ysyłano  do W a r -  
śZawy-ćlicznyeh delegacyj, k tó re  po- 
w in n e ‘raczej p rzyczyn ić  się do uśw ie t-  
jWenia^obchodów m iejscow ych. W o je ­
w o d o w ie  b ś fa ro s to w ie  o trzym ali g o le -  
ceńfe?1'pouczenia  b u rm is trzó w  miast, 
w ó jtów  i sołtysóXvi ab y  obchody odby­
ły vsię w każdej m iejscowości, gminie, 
wsi i osadzie.

Minister francuski
przyjacielem  Św. Teresy ..

P ism o ka to lików  londyńskich „The 
Uni\rerse“ donosi z P a ry ż a ,  że n o w y  
francuski m in ister handlu, p. Heuri 

'jfrheron, by ł n iegdyś p rzy jac ie lem  lat 
dziec innych  św . T e r e s y  od D ziecią tka  
Jezus.

M iniste r Cheron  m ieszka ł w ó w c zas  
w  najbliższem  sąs iedz tw ie  rodzinnego 
domu przysz łe j  Św ięte j w  Lisieux, 
a- dziś jest b u rm is trzem  tego m ias ta  
i sena to rem  danego okręgu. W  ow ych  
czasach  m łodzieńczych  p raco w ał  w  
pew nem  labora torjum  chemicznem . 
Najulubieńszą jego ro z ry w k ą  s tano ­
wiło w ó w c zas  granie  na harmonijce. 
Doskonale sobie p rzypom ina , że  p rz y ­
szła Ś w ię ta  zn a jd o w ała  się p rzy tem  
w śró d  jego s łuchaczy  i że m ała  T e ­
resk a  z w ra c a ła  się do niego z p rośbą 
o uczenie jej tej g ry ,  co też on chętnie 
robił.

z ż\ dStrń. Wiadbntofo- tę na leży  p o w i­
tać z £adś?scią, in ic ja ty  w ę^rzuconą pod­
jąć i rozv inąc działa lność w ym ienione-

Kiedir zbierze Sejm?
^ a sfą ^ i t© 2 9 ,  lub 3 0  ^aid lleriiljka.'

P r o g r a m  o b c h o d u
10-"cda Państwa Polskiego w sfioSic:



Uniwersytet Lud. w Odolanowie
rozpotzyni 2. XI. nowy kurt.
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2. lis topada b. r. dorocznym  z w y ­
czajem  o tw iera ją  po dwum iesięcznej 
p rz e rw ie  sw e  podw oje u n iw ersy te ty  
ludow e.

ry m  m oże się dokszta łc ić  i rozjaśnić 
sw ój um ysł. Nadto należy  zw rócić  
uw agę, że w  m urach  u n iw ersy te tu  lu­
dow ego  s łuchacze, p rócz ca łego  sze-

U niw ersytet Ludowy w Odolanowie (Poznańskie).

J a k  wiadom o, u n iw e rsy te ty  ludowe, 
za łożone przez  zasłużone na polu 
o św ia ty  T ow . Czyt. Lud., m ają  za za ­
danie podnieść s tan  ośw ia ty  na pol­
skiej w si i na polskich te renach  p rze ­
m y s ło w y c h .  Niosą one św ia t ło  w ie ­
d z y  dla tych  w szy s tk ich  obyw ate li ,  
k tó rz y  nie zdołali jej posiąść w  latach 
sw e j  p ierw szej  młodości, po trzebnych  
do życ ia  sw y m  dziecięcym  na tenczas  
um ysłem .

Z w łasz cza  na polskiej w si i w śró d  
ludności p racujące j w  ośrodkach  p rze ­
m y sło w y ch ,  braki te dają się najwięcej 
odczuw ać. Z atem  ci ludzie winni naj­
baczniejszą  zw ró c ić  uw ag ę  na  u n iw e r­
sy te ty  ludowe, k tó re  są  w  życiu  nie­
jednego tym  osta tn im  etapem , w  któ-

W  ubieg łym  tygodniu  w y b u ch n ą ł  
s tra jk  robo tn ików  p rzem ysłu  w łó k ien ­
niczego w  Łodzi, sp o w o d o w a n y  nie­
us tęp liw y m  s tanow isk iem  przemysłów-, 
ców , sp rzec iw ia jących  się p o d w y ż sz e ­
niu b. niskich płac robotniczych. P o  
długich rokow an iach  p rz em y s ło w cy  
zgodzili się udzielić 5%  podw yżki,  jed ­
nak robotn icy  na tak  m ałą  p o d w y żk ę  
zgodzić się nie chcą.

Celem  poparcia  robo tn ików  w łó k ­
n ia rzy  w y b u ch n ą ł  w  poniedzia łek  15.

regu w y k ład ó w ,  p rak ty czn y ch  i ogól­
nych, k tórem i dopełniają sw e  w iad o ­
mości naukow e, znajdują drugi dom, 
d rugą  rodzinę. W spólne  życie w  in ter­
nacie, w spólne pogaw ędki,  zebrania, 
w ycieczk i i obcow anie  ze sw ym i w y ­
chow aw cam i,  w p ły w a  ogrom nie na 
w yrob ien ie  ogólne, na zachow anie  
i og ładę to w arzy sk ą .

Z ap isy w ać  się m ogą kandydaci od 
łS do 40 roku życia. C zesne i op łata  
w ynosi za ca ły  kurs  z u trzym an iem  
350 zł., p ła tne  n aw e t  ra tam i. Kurs t rw a  
od 2. listopada do końca m arca .

Zgłoszenia należy  n ad sy łać  pod 
ad re sem :  „U n iw ersy te t  L udo \vy“ — 
O dolanów  W ielkopolska.

nęły  tam tram w aje ,  e lek trow nia , g a ­
zow nia , o raz  sze reg  innych zak ład ó w  
i fabryk . Telefony są czynne  po zmili­
ta ry z o w an iu ;  p rzy  p racu jących  stoją 
posterunki w o jskow e. P ra c o w n ic y  ho­
telowi i ke lnerzy  uchwalili p rzys tąp ić  
b. m. s tra jk  g ene ra lny  w  Łodzi. S ta ­
do strajku. W o b ec  stra jku  t ra m w a jó w  
kom unikacja  o d b y w a  się p rzy  pom ocy 
dorożek i au tobusów  p ry w a tn y ch .  Do 
stra jku  przy łączyli  się rów nież  dozor­
cy  i szew cy . P rac o w n icy  tea tra ln i  po ­
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rzucili zajęcia, podobnie jak  i p ra c o w ­
nicy kinowi. D ru k a rze  dz ienn ika rscy  
zażądali 50 proc. podw yżki,  o trzym ali  
25 proc. i po o trzym an iu  podw yżk i za- 
stra jkow ali  dem onstracy jn ie  na ponie­
działek. W  poniedzia łek  rano  pisma 
polskie nie w y sz ły ,  na tom ias t  uk aza ły  
się p isma żydow skie .  R zeźn ia  m iejska  
stanęła .

Z as tra jk o w a ł  rów nież  m agis tra t .  
U rzęd o w a ł  jedynie p rezy d en t  Z iem ięc- 
ki o raz  ław n ik  P urta l ,  k ie row nik  dz ia­
łu opieki społecznej, w y d a ją c y  s t ra jk u ­
jącym  zasiłki. M iasto  w y d a ło  20 000 
ob iadów  i 5000 bochenków  chleba. 
M iejscow a K asa C horych  s tra jku je  
ró w n ież  z w y ją tk iem  pogo tow ia  tej in­
stytucji.  W  T o m aszo w ie  czy n n ą  b y ła  
tylko jedna fa b ry k a  sz tucznego  je d w a ­
biu o raz  insty tuc je  uży tecznośc i pu ­
blicznej. W  Zgierzu s tra jku ją  w s z y s t ­
kie fabryki z w y ją tk iem  zak ład ó w  u ż y ­
teczności publicznej. W  Rudzie P ab ja -  
niekiej s tra jku ją  w łókn iarze ,  to sam o 
w  Zduńskiej Woli, gdzie s tra jk  p rz y ­
b ra ł  sze rsze  rozm iary .

S tra jk  p o w szech n y  t rw a ł  do c z w a r t ­
ku, w  dniu ty m  zaczą ł w y g asać .  
W  c z w a r te k  rozpoczę ły  się w  W a r ­
szaw ie  w  M inisterstw ie P ra c y  o b rady  
gł. in spek to ra  p ra cy  p. Klotla z p rzed ­
staw icie lam i robo tn ików  i p rz e m y s ło w ­
ców , k tó re  choć nie da ły  p o zy ty w n y ch  
rezu lta tów , to jednak  jest nadzieja, iż 
za ta rg  ca ły  zostanie w  najbliższym  
czasie  pokojowo załagodzony.

Polfłyka zagraniczna.
( +  ) Zgon b. ca row ej.

W  K openhadze zm ar ła  b. c e sa rzo ­
w a  rosy jska ,  m ałżonka  c a ra  A leksan­
dra  III., a m atk a  M ikołaja II., licząc 
lat 81. Z m arła  c e sa rz o w a  — w d o w a  
urodziła  się w  r. 1847 w K openhadze 
jako córka  k ró la  duńskiego C hrys t ja -  
na IX. i nosiła  imię D ag m ary .  W  ro ­
ku 1866 zosta ła  żoną późniejszego ca ­
ra  A leksandra  III. i w te d y  zm ieniła re- 
ligję (na p ra w o s ław ie )  i mię. W d o w ą  
by ła  od r. 1894. Z trzech  jej sy n ó w  
nie żyje żaden, — Mikołaj II. zosta ł  z a ­
m ord o w an y ,  a wielki Książę M ichał 
zm ar ł  w  n iew iadom y sposób w  czasie 
rewolucji —  żyją  tylko obie córki Kse­
nia i Olga.

( +  ) Znow u zg inę ły  dokum en ty .
Dzienniki donoszą, że w  połow ie  ze ­

szłego  tygodn ia  zag inę ły  w a żn e  doku­
m en ty  m ary n a rk i  angielskiej. D oku­
m en ty  te są b a rd zo  w ażne, a ta jem ni­
cze zaginięcie ich p rzed s taw ia  o ty le  
w ięk szą  s tra tę ,  pon iew aż  m in is te rs tw o  
m ary n a rk i  nie posiada ich odpisu. Z a ­
ginione d o k um en ty  za w ie ra ły  opisy 
o k rę tó w  w ojennych  i ich szybkość  
m an ew ro w an ia .

S t r a j k  g e n e r a l n y
w p r z e m y  i l e  ł ó d z k i m
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Pan Prezyd@n§ Rzplitei
przyjedzle na Gomy  Śląsk.

P. P re z y d e n t  Rzeczypospolite j M o­
ścicki p rzy jadzie  na Ś ląsk  nieoficjalnie 
w  poniedzia łek  22. b. m. w  południe 
i uda się w p ro s t  do C horzow a, gdzie 
p rzez  d w a  dni za ję ty  będzie sp ra w ą  Z a­
k ład ó w  A zo tow ych  w C horzow ie  r a ­
zem  z p. m inistrem  p rzem y słu  i handlu 
inż. K w ia tkow sk im . Z C h o rzo w a  w y ­
jadzie p. P re z y d e n t  do Zakopanego.

P . m inister p rzem ysłu  i handlu inż. 
Eugenjusz K w ia tkow sk i p rzy jedzie  do 
K atow ic  w  niedzielę, dnia 21. b. m., b y  
w z iąć  udział w  ogólno-polskim zjeździe 
Ligi Morskiej i Rzecznej, o raz  w  celu 
zw iedzen ia  zak ład ó w  p rz em y s ło w y ch  
n a  Śląsku. P o  godz. 9 rano  nastąpi na 
dw o rcu  pow itan ie  p. m in istra  p rzez  
p. W o jew o d ę  dr. G rażyńsk iego  i n a ­
czeln ików  w ładz ,  o raz  delegację Ligi 
M orskiej i Rzecznej. P o  śniadaniu 
u p. W o jew o d y  nastąpi na  P lacu  W o l­
ności w  otoczeniu uczes tn ików  zjazdu 
Ligi Morskiej i R zecznej złożenie w ień ­
ca  na  pomniku poleg łych  p o w stań có w  
p rzez  p. m in is tra  K w iatkow skiego .

O godz. 10.30 p. m in ister w eźm ie  
udział w  inauguracy jnem  zebraniu  L i­
gi M orskiej i R zecznej w  sali Sejm u 
Śląskiego. P o  południu p. m inister 
zw iedzi sam ochodam i kopalnie G w a re c ­
tw a  Rybnickiego, w drodze pow ro tne j 
zaś e lek trow nię  w  Łaziskach. W ieczo­

rem  po obiedzie będzie n a  p rz e d s ta w ie ­
niu w  T ea trze  Miejskim, a następnie na 
zebraniu  to w arzy sk iem  w  sali R ady  
Miejskiej w  K atow icach, u rządzonem  
p rzez  Radę O k rę g o w ą  Ligi M orskiej 
i Rzecznej Zagłęb ia  W ęg low ego .

W  poniedziałek, dnia 22. b, m. od 
godz. 10— 11 p. m inister p rzy jm o w ać  !

będzie delegacje w  gm achu  U rzędu  
W ojew ódzkiego . N astępnie p. m in ister 
w ra z  z p. w o jew o d ą  udadzą  się na g ra ­
nicę W o jew ó d z tw a  w  celu pow itan ia  
p. P r e z y d e n ta  Rzeczypospolite j i to w a ­
rzyszen ia  mu w  dalszej d rodze  do C ho­
rzow a. P o  południu tegoż dnia i ca ły  
dzień nas tępny  p. m inister spędzi ra zem  
z p. P re z y d e n te m  R zeczypospolite j 
w  fab ryce  A zotów  w  C horzow ie . W e  
w to rek  w ieczo rem  p. m inister odjedzie 
do W a rs z a w y .

U niw ersy tet Ludowy w Dalkach (od strony parku).

Dwie fabryki
W spomnienie 

z czasów rew olucji francuskiej.
 O------

'■'-wut*,
—  W y z n am  c i . . .  że lubię ten ruch, 

zbytki, z a b a w y  i mocno jes tem  p rze­
konana, że p ieniądze zeb rane  na p ro ­
wincji, ty lko w  P a ry ż u  dobrze są  użyte.

—  W ięc  tam  jedynie w idzisz  szczę­
ście dla c i e b i e ? . . .

Amelja spojrzeniem  tylko odpow ie­
działa.

—  Moja droga, w y zn a j  przecież  
szczerze  —  ciągnął dalej W alory .

—  Nie m am  żadnych  sk ry tośc i  p rzed  
tobą ;  chc ia łabym  pow iększen ia  n asze ­
go m ajątku , ale to  jedynie dla ciebie, 
że b y ś  ty  by ł  p ie rw szy m  w śró d  tw oich 
kolegów , bo p ragnę  tw e j  dobrej s ław y .  
C hc ia łabym  cię w idzieć  o toczonego 
zbytk iem , a rcydz ie łam i sztuki, k tó rych  
teraz , choć lubimy, dla w ysokiej ceny, 
n ab y ć  nie m ożem y. Chcia łabym , żeb y  
m ąż mój po dz iennych  znojach miał 
ro z ry w k ę  w  zab aw ach ,  żeb y  jaśniał

m iędzy  drugimi rozum em , fortuną, 
p r z e m y s ł e m . . .  Oto w szy s tk o !

K tóżby  ted y  zdołał się oprzeć  tak  
czu łym  p rz y m ó w k o m ?  W a lo ry  p rze ­
konany, pos tanow ił  ca łkow ic ie  odm ie­
nić fabrykę ,  a w  miejsce g run tow nej 
p racy  i pew nego, choć m iernego  za rob ­
ku, puścić się w  go rączkow e, a w a n tu r ­
nicze za w o d y  now ego  p rzem ysłu .

Jakoż  naza ju trz  rano  udał się do 
L eona  M orela w  celu naradzen ia  się 
w zg lęd em  m aszyn , k tó re  chciał za k u ­
pić. D w aj p rz em y s ło w cy  długo roz­
m aw iali  z sobą . . .  po tem  Leon w szed ł  
do pokoju sw ej m ałżonki i długo, jak 
lew  w  klatce p rzechadzał się ponury, 
zam yślony , milczący.

Leon M orel należał do dzisiajszej 
generac ji  (pokolenie spó łczesne);  poże­
ra n y  g o rą czk o w e m  pragnien iem  bo­
g a c tw a  i zaszczy tów , p rz y  wielkich 
zdolnościach, a oddając się naukom, 
jak  tylu innych, na  d rzew ie  um iejętno­
ści z e rw a ł  ow oc pychy . O d z ied z iczy w ­
szy  po ojcu znakom itą  fabrykę  b a w e ł­
ny, w idział w  niej ty lko p ie rw szy  szcze­
bel do b o g ac tw a ,  za szczy tó w  i w ład zy ,

a  m oże w  sk ro m n y m  fab ry k an c ie  w i ­
dział n aw e t  p rzy sz łeg o  m inis tra  
skarbu.

K lem en tyna  p a trz y ła  na  niego z nie- 
spokojnością, nareszc ie  zb liżyła  się, 
a  k ładąc  rękę  na  ram ieniu  jego, za p y ­
ta ła  z czu łośc ią :

— Co ci jest, L eon ie?
—  Nic! —  odpow ie szorstko .
Milczenie znow u zaległo . . .  Leon

ciągle chodził po pokoju, gn io tąc  w  rę ­
ku gazetę,  k tó rą  w z ią ł  ze stołu, n a re sz ­
cie s taną ł  p rzed  s w ą  m ałżo n k ą  i z a ­
w o ła ł :

—  W iesz, że W a lo ry  chce p o w ięk ­
szy ć  sw o ją  f a b r y k ę ? . . .  W y ra ź n ie  się­
ga po złote g ó r y . . .  tw o ja  k re w n a  
s k rz y d ła  m u p rzyp ię ła  . . .  A cóż, p rz y  
um iejętności p racy ,  m oże w  trzy k ro ć ,  
a n a w e t  w pięć k roć p o w ięk szy ć  sw e  
kapitały .

—  I cóż z teg o ?
—  Otóż, w  tej chwili p y ta łem  sie­

bie, co mi p rzeszk ad za  toż sam o u cz y ­
n ić?  C zy  wiesz , K lem entyno, że W a -  
s e jm ?  O czyw iśc ie  śm iesznem  jest  po­
lo ry  chce zostać  w y ra b n y  posłem  na
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Wiadomości polityczna.
(— ) W yjazd Ks. Prym asa do Rzymu.

Ks. K ardynał  P ry m a s  dr. Hlond w y ­
jeżdża dnia 23. b. m. ad  linrina Aposto- 
lorum. P o  d rodze z toży  w izy ty  Ks. A r­
cyb iskupow i P reeznow  i (Ołomuniec), 
Ks. A rcyb iskupow i B au ero w i 1 Zagrzeb) 
i Ks. A rcyb iskupow i Jegliczow i (Lubia­
na). Ks. K a rd y n a ło w i to w a rz y sz y ć  bę­
dzie ks. Józef G awlina, d y re k to r  P o l­
skiej Katolickiej Agencji P raso w e j .

(— ) „Polonia R estituta“.
P. P re z y d e n t  Rzeczypospolite j p rz y ­

ją ł  kanc le rza  orderu  „Polonia  R es t i tu ta“ 
K ochanow skiego . W  sobotę zbierze się 
k ap itu ła  tego orde.ru i ro z p a trzy  w n io ­
ski o odznaczenie  o rd e rem  w  10 rocz­
nicę odzyskan ia  niepodległości. Z po­
w odu  tego 10-lecia i zw iązan y ch  z tem 
uroczystośc i  ma być odznaczonych  o r­
de rem  w iększy  zastęp  osób niż zw ykle .

(— ) P. D ev ey  jedzie do Ameryki.
P ra s ą  podaje, że d o rad ca  a m e ry k a ń ­

ski p. D e v ey  udaje się na k i lku tygod­
n io w y  poby t  do A m eryki celem zb ad a ­
n ia m ożliwości cw . uzyskan ia  nowej 
pożyczk i  dla Polski.

(— ) P a ń stw o w e zapasy zboża.
W  dniu 16. b. m. w  w ydzia le  apro- 

w izacy jn y m  m in is te rs tw a  s p ra w  w e ­
w nę trznych  odbyło  się posiedzenie m ię­
dzym inisterialnej komisji do sp ra w  re ­
z e rw  zbożow ych. S tw ierdzono , że pań- 
-stwo posiada pow nżue zapasy  zboża, 
pochodzące  z zakupów  p ań s tw o w y c h

B anku  Rolnego, lub też zw iązk ó w  rol­
nych, bądź  z zak ład ó w  aprow izacy j-  
nych  miejskich. Na posiedzeniu uchw a- 
lono u tw o rz y ć  re z e r w y  zbożowce na 
G órnym  Śląsku.
(— ) Komunikacja lotnicza w  P olsce.

Z dniem  1. s tyczn ia  1829 nastąpić  
m a upaństw ow ien ie  cyw ilnej kom uni­
kacji lotniczej w  Po lsce  oraz przejęcie 
taboru  od to w a rz y s tw  cyw ilnej żeglugi 
pow ietrznej.  Z tą chw ilą  m ają b y ć  u ru ­
chomione na linjach sam olo ty  d re w n ia ­
ne typu  „F o k k e r“ zam iast  d o ty ch cza ­
so w y ch  m e ta low ych  „ J u n k e rs ó w “. Kil-

\V dniach 20. i 21. październ ika  b. r. 
odbędzie  się w  K atow icach  I. w a ln y  
zjazd d e leg a tó w  Ligi M orskiej i R zecz ­
nej; Katow ice w y b ra n o  ze w zględu  na 
n a jw y ż s z y ^ ro z w ó j  p laców ek  Ligi na 
G ó rn y m  Śląsku. T en  I. zjazd, k tó ry  od­
będzie,'się na ziemi P ias tow ej,  za szczy ­
ci sw oją  obecnością  p. Minister P r z e ­
m ysłu  i H analu inż. E. K w ia tkow ski,  
k tó ry  o b rany  został delega tem  przez  
O ddział katow icki Ligi M orskiej 
i Rzecznej, k tórego  jest p. Minister 
członkiem. O b rad y  plenarne i kom i­
syjne odbędą się w  sali Sejmu Śląskie-

ka „F o k k e ró w “ buduje już firma P lagę 
i L aśk iew icz  w  Lublinie.

(— ) T ydzień  obrony bilansu handlo­
w ego.

Z inic ja tyw jR L igi s a m o w y s ta rc z a l ­
ności 'fospodareze j m a być  niebaw em  
urządzony  T ydzień  ob ro n y  bilansu 
handlow ego, w  czasie k tó rego  p r o w a ­
dzona będzie sze ro k a  p ropaganda  za 
zakup} w anicm  to w a ró w  k ra jow ych .

(— ) Tytoń bułgarski dla Polski.
Jak  się dow iadujem y, w. Sofji p ro ­

w adzone  są p rzez  polski monopol ty ­
ton iow y ro k o w an ia  w  sp raw ie  d o s ta w y  
ty toniu  do Polski. R okow an ia  te są  już 
na ukończeniu.

go i będą  t ran sm ito w an e  p rzez  Polskie 
Radjo  w K atow icach. ,

+  W yrok w  procesie szp iegow skim .

W e w to re k  16. b. m. zapadł w y ro k  
skazu jący  D udka cz łonka za rzadu  gł. 
„V olksbundu“ za  szp iegostw o  na 1 rok 
i 6 m iesięcy w ięzienia z zaliczeniem 4 
m iesięcy  i 19 dni a resz tu  śledczego, 
o raz  na pozbaw ienie  p ra w  o b y w a te l ­
skich na  p rzec iąg  5 lat. S ąd  dał w ia rę  
zeznaniom  św iad k a  P ie law sk iego ,  k tó ­
ry  o trzy m a ł  doniesienie, zaw iera jące  
zd rad ę  tajem nic w ojskow ych , a sk iero ­
w a n e g o  niemieckiego konsulatu  w  K a­
tow icach, na k tó rem  figurow ał podpis

Z Województwa Śląskiego.
+  Zjazd Ligi Morskiei.

dobne dążenie, ale nic niema niepodob­
nego . . .  p ieniądze do w szy s tk ieg o  p ro ­
w a d z ą  . . .  A kiedy p rz y  funduszu p a­
nuje nauka  i rozum  p rak ty czn y ,  m ożna 
zajść daleko . . .

K lem entyna  milczała, dając w olny  
w ybuch  w zb u rzo n y m  m yślom  m ałżon­
k a ;  mimo to o n a  żądza  b o g ac tw  i za ­
szczy tó w , przebija jąca  się w  w y ra zac h  
Morela, nie zna jdow ała  echa W jej s e r ­
cu, szukającem  szczęśc ia  i mierności, 
zda ła  od nędzy  jak  i wielkości św iata .

— Nic nie mówisz, K lem en tyno?  
C zyż  nie chc ia łabyś, żeb y m  by ł depu­
to w an y m  (posłem do sejmu)

—  Chciałabym , żebyś’,• bjd  szczę ­
ś l iw y m  . . .

—  Jes tem  szczęśliw ym , K lem enty­
no, z tobą jes tem  szczęśliw y! . . .

—  Jeżeli tak, mój drogi mężulku, 
czem u ż  raczej nie u p raw iać  tej cząstk i 
szczęśc ia ,  jaka  nam  się w  udziale do­
s ta ła  ? Poco  zbaczać  z drogi, na  której 
nas  O pa trzność  B oska  p o s taw i ła?

—  C zy  to jest zboczeniem  z drogi, 
jeżeli szuka się bogactw a, s ł a w y ? . . .

—  Może być . . .

— T y  w ięc nie pragniesz  bogac­
tw a, znaczenia  . . .

Wyż-śze i szlachetniejsze są  p ragn ie ­
nia moje, m ogłaby  odpow iedzieć m łoda 
kobieta, ale zamilkła  na chwilę, pa trząc  
w  zadum aniu  na śliczny k ra jobraz , ro z­
tacza jący  się u stóp balkonu, ną k tó ry m  
w łaśn ie  obaj stanęli.

B y ło  to w  sierpniu. Zachodzące 
słońce, p u rp u ro w y m  ża rem  oprom ie­
niało roz łożyste  d rz ew a  parku, a m szy- 
ste ich konary , tęczo w y m  b a rw i ły  się 
blaskiem. Ł agodny  w ie trzy k  lekko po­
ruszał w iotkie  gałązki p łaczącej b rz o ­
zy  jak i w onne  k rz e w y  ozdobnego ja ś ­
minu, op latające żelazne p rę ty  balkonu. 
Na lew o S e k w a n a  ro z tacza ła  sw e  
p rz e p z y s te  w ody, prom ieńm i słońca 
w  złote przem ienione zw ierciad ło , a na 
ob sze rnych  błoniach żn iw iarze  z w e­
sołą pieśnią wiązali w  snopy złotą 
pszenicę.

D zw on w iejskiego kościółka w z y ­
w a ł  na Anioł Pański,  p o d c z a ą  gdy 
dzw on  fabryki w n e t  mu odpow iedzia ł 
i w  tejże chwili cienista  śc ieżka p o k ry ­
ła się ludem. M ężczyźni, kobiety,

dzieci, u k o ń cz y w szy  dzienną pracę , 
w racali  do domu, a Leon i K lem entyna  
przyglądali  się w szystk iem u  c iekaw ie . 
Ci ubodzy  robo tn icy  s trudzeni ca ło ­
dzienną pracą , w  zam yślen iu  postępo­
wali i nic za jm o w a ły  ich piękności 
p rzy ro d y ,  nie brali też  udziału w  w e ­
sołej pieśni żn iw iarzy  . . .  Kilka n a to ­
m iast s łów  grubjańskich, z gn iew em  
rzuconych, doszed łszy  uszu K lem enty­
ny, boleśnie p rz e szy ły  jej se rce  i w y ­
t ło czy ły  łzy  z oczu. G łęboko w z ru szo ­
na, w z ię ła  m ęża za rękę i w skazu jąc  na 
oddala jących  się robotn ików , rzek ła  do 
niego:

—  I u są \V‘szystk ie  pragnien ia m o ­
je! U kszta łc ić  tych ludzi, k tó ry ch  losy 
O pa trzność  w  rękach  naszych  złożyła, 
zaszczepić w  ich sercach  K rólestw o 
Boże, uczynić  ich lepszymi, a za tem  
szczęśliw szym i, czy  nie jes t-że  to naj- 
w zniośle jszem  zadaniem  naszego  ż y ­
c ia?

—  W y tłu m acz  się jaśniej, czego 
w łaśc iw ie  żą d a sz ?

(Ciąg dalszy).
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oskarżonego. R zeczo zn aw cy  nie mogli 
z ca łą  s tanow czośc ią  s tw ie rdz ić  iden­
tycznośc i podpisu oskarżonego , jednak  
rzeczoznaw ca ,  prof. Król \y*vwy\vodzie 
nau k o w y m  w yjaśn ił  dokładnie, że ty l ­
ko D udek a nikt inny w y s to so w a ł  in­
k ry m in o w an e  doniesienie. W o b ec  tego 
sąd  u w ierzy ł  rzeczoznaw com  i z tego 
pow odu  uznał o skarżonego  w innym .

+  Inspekcja pracy na Śląsku.
Od 1. l istopada zacznie o b o w iązy ­

w a ć  na teren ie  G órnego Ś lą ska  dek re t  
o inspekcji p racy .  In spek to ra ty  p racy  
u tw o rzo n e  będą w  K atow icach, K ró­
lewskiej Hucie, T arnow sk ich  Górach, 
R ybniku  i Bielsku. Oprócz tego o k rę ­
g o w y  in spek tora t  p racy  w K atow icach. 
U rzęd y  m ają  czu w ać  nad p rz e s t rze g a ­
niem u s ta w o d a w s tw a  socjalnego. B ę­
dzie to w ielką  zdobyczą  społeczną dla 
robotników .

+  Tajem nicze zw łoki policjanta.
W  środę 17. b. m. znaleziono w  le- 

sie pod B rzez inką  zw łoki policjanta, 
n ieznanego nazw iska .  D o tychczas  w ia ­
domo tylko, że policjant by ł s tac jono­
w a n y  w Sosnow cu. P r z y c z y n y  śm ie r­

ci jeszcze nie ustalono. W  ciągu dnia 
zjechała się na miejsce komisja sądo- 
wo-śledcza.

+  Komisja rzecj oznaw ców  dfa Cno- 
rzow a.

S ta ły  t ry b u n a ł  m ięd zy n a ro d o w y  
w H adze postanow ił na podstaw ie  za ­
padłej dnia 13. w rz eśn ia  b. r. decyzji 
w  sp raw ie  sporu polsko-niem ieckiego 
o C h o rzó w  zam ian o w ać  inżyniera nor- 
w esk iegu  Emila Collitta, s zw a jca rsk ie ­
go inżyn iera  H ansa  H ertzoga  i g en e ra l­
nego d y re k to ra  norw esk ie j  fabryki 
karbidu w  Hafslund Iv a ra  H oeya. cz łon­
kam i komisji rzeczo zn aw có w , k tó ra  m a 
zbadać  sp ra w ę  w ysokośc i  odszKoao- 
w a n ia  polskiego za  C horzów .

Król. Huta zbuduje łaźnię.
W y d z ia ł  W y k o n a w c z y  U ro czy s to ­

ści 10-lecia Niepodległości w  K ró lew ­
skiej Hucie postanow ił  na  odby tem  
9. b. m. zebraniu  zap roponow ać  R adzie 
Miejskiej budow ę łaźni miejskiej z p a ­
m ią tk o w ą  tablicą. P o za tem  p rz ed y sk u ­
to w an o  szczegó ły  p rog ram u  obchodu 
dnia 10. i 11. l istopada b. r.

i sw y ch  dow ódców 7 organ izacy jnych . 
W  ćw iczeniach  tych b ra ły  udział nie­
tylko oddzia ły  m łodzieży, ale 1  stars i  
po w stań cy , w y k a zu jąc  na leży te  z rozu­
mienie dla idei p. w . i w. t. P od  koniec 
ćw iczeń  oddziały  w7izytow7ali pp. s ta ­
rosta  dr. Ja rosz ,  cz łonkow ie  zarządu  
po w ia to w eg o  Zw. P o w st .  Śl. Kozyra 
i P s truch ,  po w. kom endan t  policji kom i­
sa rz  P o ty k a  oraz  kap itanow ie  Łuczak 
i Kruczała . Ć w iczen ia  zakończono bi­
w ak iem  w  W y rach  i dekorac ją  zas łu ­
żonych p o w s tań c ó w  K rzyżem  Zasługi 
na Śląskiej W stęd ze  W aleczności.  D e ­
korac ję  p rzep row adz ił  p. s ta ros ta  
dr. Jarosz .
—  Kurs przygot. do egzam inów  mi-

strzow skicn.
s ią sk i  Insty tu t  R zem .-P rze m y s ło w y  

w7 K atow icach  u rucham ia  z dn. 20. b. m. 
o godzinie 18 w  Polskiej Szkole W y ­
dzia łow ej w K atow icach  p rzy  ul. Szko l­
nej kurs  p rz y g o to w a w c z y  do egzam i­
nów  m istrzow skich  dla rzem ieśln i­
ków . K andydaci k tó rzy  się już zgłosili 
w  b iurze Insty tu tu  na ku rs  oraz  ci, k tó ­
rzy  dotąd się jeszcze na kurs  nie zgło­
sili, a p ragnęliby  b rać  w  kursach  
udział, winni się s taw ić  na rozpoczęcie  
kurs.ii v oznaczonym  czasie  w w7yżej 
w ym ienionej szkole. P o  ustaleniu ro z­
działu godzin, n au k a  o d b y w a ć  się b ę ­
dzie regu la rn ie  w  dnie, naznaczone  
przez  k ie ro w n ic tw o  kursu.
—  Reem igracja robotników z Niem iec.

U rząd  E m igracy jny  p rzy s tąp ił  do
zorgan izow an ia  reem igracji  z Niemiec 
sezonow ych  robo tn ików  rolnych, bio­
rąc za w zór la ta  ubiegłe. P rz e d e w s z y s t -  
kiem czynione są 's ta ra n ia  w  celu w p ro ­
w adzen ia  dogodnych połączeń  kolejo­
w ych , z k tó ry ch  m ogliby k o rz y s ta ć  po ­
w ra c a ją c y  robotnicy . S p ra w a  .wymia­
ny pieniędzy i opieki nad re em ig ran ta ­
mi w  punktach  g ran icznych  po w ie rzo ­
na zos ta ła  Po lsk iem u T o w a rz y s tw u  
E m igracy jnem u.

Z calel Polski.
: Gdynia —  saniodziefnem m iastem .

Na posiedzeniu sejmiku m orsk iego , 
k tó re  odby ło  się pod p rzew o d n ic tw em  
s ta ro s ty  Lipskiego, sejmik p rzy ją ł  jed ­
nogłośnie uchw ałę  w y d z ia łu  p o w ia to ­
w ego  w  sprawne w y łąc zen ia  Gdyni 
z g ran ic  pow ia tu  Morskiego. U ch w ała  
ta, u m o ty w o w a n a  jest szybkim  ro z w o ­
jem G dyni i koniecznością Dosiadania 
p rzez  nią w łasn y ch  w7ładz adm in is tra ­
cy jnych .

 o----
W  szkole.

—  K tóra  z w a s  zna jakiś w yn a lazek  
z zas to so w an iem  p a r y ?

— P a ró w k i ,  proszę  pani!

Z Mikołowa nkodicy.
—  W ystaw a prac szkolnych w  Mi­

kołow ie.
W dniach 20. i 21. b. m. t. j. w  so­

botę i niedzielę o tw a r tą  będzie w  no­
w ej szkole pow szechnej (I. piętro) w M i­
kołow ie  P o w ia to w a  W y s ta w a  O kręgu  
szkolnego P sz c z y n a  II. Na ekspona ty  
w y s ta w o w e  złoża się ro b o ty  ręczne, 
ro b o ty  kobiece, robo ty  z d rzew a,  r y ­
sunki. P o żąd a n em  jest, ab y  W y s ta w ę  
zw iedziła  jak n a jw ięk sza  ilość ludzi. 
W y s ta w a  o tw a r tą  będzie ca ły  dzień. — 
K ierow nictw o S zk oły  pow szechnej 

w  M ikołow ie.
—  Założenie Koła Z. O. K. Z. w  Ka­

m ionce
nastąp iło  w dniu 30. w rz e śn ia  b. r. p rz y  
w spółudzia le  p. P iórki,  de lega ta  o b w o ­
du m ikołow skiego . P .  P ió rk o  p rz ed ­
s taw ił  zeb ran y m  licznie obyw ate lom  
Kamionki, jak niezm iernie w a żn ą  i po­
t rzeb n ą  jest o rgan izacja  Z. O. K. Z. na 
Zachodnich Ziemiach Rzeczypospolitej.  
P rze w o d n iczą cy m  Koła w y b ra n o  
p. F ranc iszka  P raso ła ,  za s tępcą  p. Szu- 
lika P a w ła ,  sek re ta rzem  p. S tegera ,  
zastępcą p. S łom ianego i skarbnik iem  
p. C hroboka. -— M am y  nadzieję, że ko ­
ło to rozpocznie ow o cn ą  pracę dla Oj­
czy zn y  — p rzed ew szy s tk iem  kultural- 
no-oś\\  ia tow ą.

—  Zaw ody w M ikołowie.
W  niedzielę odbędzie  się na boisku 

w  Mikołowie na  W y m y ś lan c e  o godz. 
15 przyjacielski m ecz piłki nożnej po ­

m iędzy  d rużynam i S. M. P . Mikołów 
con tra  S. M. P . Z ab rze— H indenburg. !

—  Zjazd kół śp iew aczych  w  P szczyn ie .
S ta ran iem  zarządu  ok ręg o w eg o  od­

będzie się w  niedzielę 21. b. m. 
w  P szcz y n ie  (w hotelu pszczyńskim ) 
zjazd Kół Śp iew aczych . Po  w y s tęp ach  
chórów  z pieśniami papisow em i i chó ­
ró w  gościnnych odbędzie się za b aw a  
ludowa.

—  Kradzież pieczątek w  Tycnach.
Siąski U rząd  W ojew ódzk i  — W y ­

dział S k a rb o w y  podaje do w iadom ości, 
żJe w' dniu 11. sierpnia  b. r. skradziono  
z m ieszkania  p ry w a tn e g o  urzędnika 
re jonow ego  kontroli sk a rb o w ej  w T y ­
chach nas tępu jące  p ieczątk i:  1. pieczęć 
k au czu k o w ą  okrąg łą .  „O ddział Kon­
troli S k a rb o w e j  w  T ychach" .  2. pie­
częć kau czu k o w ą  podłużną w p ły w o w ą  
(datow nik). P ieczą tk i  p o w y ższe  unie- 
y ażnia się i rów nocześn ie  oznajmia się, 
że w  razie natrafien ia  na ś lady  u ż y w a ­
nia tych p ieczątek  po 11. s ierpnia b. r. 
należy  bezzw łoczn ie  o tem donieść o r ­
ganom  policyjnym  oraz W y d z ia ło w i 
S k a rb o w e m u  Śląskiego Urzędu W o je ­
w ódzkiego.

—  P. W . w  pow . pszczyńskim .
P o d  koniec p ierw szej  po ło w y  pa- 

dz iern ika  b. r. oddzia ły  p. w. i w. f. 
Z w iązku  P o w s t .  Sl. pow . pszczyńsk ie ­
go p rzep ro w ad z i ły  nocne ćw iczenia  
pod k ierunkiem  oficerów  K adry  In­
s truk to rsk ie j  P szcz y n a  i M iko łów
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Rozmaitolci.
(:) A rcyksiążę przewodnikiem .

P ism a w iedeńskfe;donoszą , że b. a r -  
cy k s jążę  Leopold S a lv a to r  zam ieszcza 
w  pism ach w iedeńskich  zaw iadomienie, 
że  poleca się jako „c ice rone11 do o p ro ­
w ad zan ia  cudzoziem ców  po zaby tkach  
w iedeńskich . C h c e  on w  ten sposób 
za rab jąćh ia  u trzym anie .

(:) Strajk dzieci.
Na jednem  z p rzedm ieść  P rag i  ro z ­

począł się w tych  dniach jeden z" naj- 
d z i^ i fó j ś z y c h  's tra jków , inianowicie
stra jk  .szkolnych dzieci. Rodzice .nie *■ * . *
posłali dzieci do szko ły  pon iew aż l.iie
odpow iada ła  ona p o d s taw o w y m  w y ­
m agan iom  h y g je n y r  11. p.. >v jednej m a ­
lej izbie, szkolnej jn ięS c ić  się musiało 
ponad  100 dzieci.

Wesofsf kącik.
P o cie szy ł ojca.

. —  Tatusiu, obiecałeś mi dw adzieśc ia  
z ło tych , .jeżeli., przejdę do następnej 
k la s y ?

. .—  T ak  jest, mój chłopcze.
—-'Nie rpartw , się w ięc! D w ad z ie ­

ścia  z ło tych  zas ta ło  ći w  kieszeni.
, -— o——
O.dpowiedź.-

■ V/ oknie - p ew n eg o  p a r te ro w eg o  
m ieszkania  pojaw iła-się  kar tka ,  na kró- 
r.ej w ielkiem i literarhi w y p i s a n o :  „F o r­
tepian do sp rz ed an ia 1̂  *

’ N iedługo potem" ukazała  się w  ok­
nie sąsiedniego m ieszkania  d ruga  k a r t ­
ka, n a  k tórej jednak  było  jedno tylko 
s ło w o  „N are sz c ie !11

Prffara&iiiy
K A T O W I C E .

Niedziel? 21. 10.
10.15 —  T ran sm is ja  n ab o ż eń s tw a  . 

z k lasz to ru  0 0 .  F ran c iszk an ó w  w  P a -  
new nikach-L igocię , 12.00 — Sygnał 
czasu, 12.15 K oncert  popularny  Z e­
społu Ins trum enta lnego  „Polskie Radjo 
K a to w ice11, 14.00 ■—  O dczy t  religijny, 
T4.20 — Pogadanka"" ogrodnicza, 14.40 
—  O d czy t  rolniczy, 15.00 —  Komunikat,
15.15 —  T ransm is ja  koncercu symfou. 
z Filharmonji W arszaw sk ie j ,  18.00 — 
K oncert  p o p u la rn y , '19.00 —  R ozm aito ­
ści, 19.20 —  „ B ery  i bojki śląskie",
19.55 —  S y g n a ł  czasu, 20.00 —  O dczyt,
20.30 —  T ransm is ja  koncertu  w iec zo r­
nego z W a r s z a w ^ 1, 22.00 —  K om unika­
ty , 22.30 —  T ransm is ja  m uzyki tan ecz ­
nej.

Poniedziałek 22. 10.
15.45 —  Kom unikaty, 16.00 —  Kon­

c e r t  p ły t g ram ofonow ych, 16.30 —

Transm is ja  z W a r s z a w y  p ro g ram u  dla 
dzieci, 17.10 —  O dczy ty ,  18.0.0 — T ra n s ­
misja m uzyki tanecznej z Poznania,
19.00 —  Rozmaitości, 19.20 —  K om uni­
kat. i f p p  — OdĆzytjj|l9.55 —  § y g n a ł  
czasu, 20.00 — Komunikat, 20.30 — 
T fansm is ja  koncertu  w ieczornego  z P o ­
znania,- 22.00 g p f  Kom unikaty , 22.30 — 
O dczy t w jęz. franc.

W to re k  23. 30.
15545 —  Kom unikaty , lrfÓO — Kon­

ce rt  p ły t  g ram ofonow ych , J7.10 — 
W y k ła d  historji Polski", 17.35 — T ra n s ­
misja z K rakow a, -odczyt, 18.00 — 
T ransm is ja  koncertu  popołudniow ego 
z W a rs z a w y ,  18.55 —  Rozmaitości,
19.10 Komunikat, 19'.20 — Transm is ja  
.epery  „LacirieF ż P oznan ia , 22 00 .— 
K om unikąty.

Ś ro d a  24., 10.
1-5.45 —  Komunikaty,islófOO —  M u­

zy k a  (-płyt g ram ofonow ych , 16.30 — 
P ro g ra m  dla dzieci, 17 .10 ,—  O dczyt,
17.35 —  W y k ła d ,  języ k a  polskiego,
18.00 —  T ransm is ja  koncertu  popołud­
niow ego z W a rs z a w y ,  19.0,0 -- R o zm a­
itości, 19.20.—  Komunikat, 19.30 —  O d­
czyt, -M^-5,5 —  S y g n a ł  czasu, 2*0.30 — 
Konffiaj: w ieczorny ,,  22.00 —  Komuni­
katy , 22.3(1,—  T ransm is ja  muzyki ta- 
•nećznej." w

C zw a r tek  25. 10.
12.05 —  T ransm is ja  z WarszayAs, 

odczyt, 12.o0 K oncert sym foniczny 
z F ilharm onji  W a rsza w sk ie j  dla m ło­
dzieży", 14.45 — Kom unikaty, 16.00 — 
MirźSłra p łyt"ipramcfonowych, 17 10 — 
((Sdtżyt; 17.35 —  s k rz y n k a  pocztow a,
18.00 —  1 ransm isja  audycji literackiej,
14.00 — Rozmaitości, 19.20 —  Komuni­
kat, 19.30 —  O dczyt, 19.55 —  S ygna ł  
czasu, 20,00-- —  Kom unikat rolniczy^
20.30 T ransm is ja  koncertu  w ieczo r­
nego  z K rako \vav224)0 —  Kom unikaty,
22.30 —  Transm is ja  m uzyki tanecznej.

Piątek 26. 10.
154 i — K o m u n ik a ty « l6 .0 0  —  Mu­

zyka  p ły t g ram ofonow ych, 17.10 — 
T ransm is ja  z K rakow a, odczyt,  17.35 
—  W y k ła d  historji Polski, 18.00 — 

ransmisja  koncertu  popołudniow ego 
4  W a rs z a w y ,  19.00 —  Rozm aitości,
19.20 —  Komunikat, 19.30 —  O dczyt,
19.55 —  S y g n a ł  czasu, 20.00 —  Kom u­
nikat rolniczy, 20.30 —  j ransm isja  kon­
ce rtu  m ięd zy n a ro d o w eg o  z W a rs z a w y ,
22.00 — Komunikaty,, 22.30 —  S k rz y n ­
ka p o cz to w a  w  jęz. franc.

S o b o ta  27. 10.
15.45 —  Kom unikaty, 16.00 — M u­

zy k a  p ły t  g ram ofonow ych , 17.10 — 
N auka czy tan ia  nut, 17.35 —  S k rzy n k a  
p o cz to w a  Radjostacji  Katow ickie j dla 
dzieci, 18.00 — P ro g ra m  dla dzieci

i m łodzieży? 19.00 —  Rozmaitości, 19.30
— O dczyt,  19.55 —  S ygnał czasu, 20.00
—  Kom unikat rolniczy, 20.30 —  T ra n s ­
misja z W a rs z a w y ,  opehetka, 22.00 — 
K om unikaty , 22.30 —  Transm is ja  mu- 
zyki-tąnecznej.

M akładem i d ruk iem  K . M ia rk i, Sp. W yd. 
z oj;r. por. w M ikołow ie.
R edaktor odpow iedzialny: 

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O G Ł O S Z E N I E .
Z pow odu  , f e p a ra tu ry  mostu  — 

zbieg ulicy 3. Maja z ulicą B y to m sk ą  — 
około m is trza  ślusarsk iego  p. MacliuL- 
ca — za rząd za  się nimej^zępn zam knię­
cie ulicy 3. M aja na czas re p a ru tu ry  m o ­
stu  od dnia 25. październ ika  do 10. li­
s topada  1928.

Objazd \  R ynku  na ulicę B y to m sk ą  
p rzez  uhcę^j M iarki i ulicę D w o rco w ą  
i odw rotn ie .

M i k o ł ó w ,  dn. 18. paźdzter. 1928.

Miejski Urząd P olicyjny.
(— ) D r z a z g a .

O G Ł O S Z E N I E !
W* .myśl postanow ień  art.  25 u s ta ­

w y o p ow szechnym  obow iązku  w oj­
sk o w y m  z dnia 8. m a rc a  1928 r. (Dz. 
U. R. P. nr. 46 poz. 458), p rzep ro w ad zać  
będzie M agistrat m ias ta  M ikołow a 
w  czasie od 24. październ ika  r. b. do 
30. listopada r. b. w  biurze dla sp ra w  
w ojskow ych  pokój nr. 12 w godzinach 
u rzęd o w y ch  od 8 do 12 spis m ężczyzn  
u rodzonych  w  roku 1908.

Do spisu p o b o ro w y ch  winni się 
zgłosić:
a) n lężczyzni urodzeni w  roku 1908, 

k tó rzy  m ają  fak tyczne  s ta łe  m iejsce 
zam ieszkan ia  w  tut. mieście,

b) m ężczyźn i roczn ika  1908, k tó rzy  
p rz eb y w a ją  w  tut. m ieście a k tó rzy  
nie m ają fak tycznego  s ta łego  miejs­
ca zam ieszkania,  wzgl. k tó ry ch

i fak tyczne  s ta łe  miejse.fe zam ie szk a ­
nia jest niewiadome,

c) m ężczyźn i w  wieku lat 21 do 23, 
k tó rzy  do spisu p o b o ro w y ch  z ja­
k ichkolw iek p ow odów  do tychczas  
się nie zgłosili.
W inni nie zgłoszenia  s ię  w  w yże j  

podanym  czasie, karan i  będą sv m yśl 
obow iązu jących  p rzep isó w  u s ta w y  
o p o w szech n y m  ; obow iązku  w o jsk o ­
w ym .

M i k o ł ó w ,  dn. 17. paźdz. 1928 r.
M a g i s t r a t  

Biuro w ojskow e.
(— ) D r z a z g a ,  w  z. burm .
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Niniejszem podaje się do publicznej 

wiadom ości, że lista imienna płatni­
ków  podatku dochodow ego m iasta Mi­
k ołow a na rok 1928 jest po m yśli art. 
66 u staw y  o państw ow ym  Dodatku do­
chodow ym  z roku 1925 (Dz. U. R. P. 
nr. 58 poz. 411) w  tut. biurze poaatko- 
w em  — pokój nr. 10 —  na przeciąg 4 
tygodni t. j.
od dnia 16. października do 11. listopada 

1928 r.
podczas godzin urzędow ych publicznie 
w yłożon ą.

M i k o ł ó w ,  dn. 15. paźdz. 1928 r.
Magistrat 

D r z a z g a  w  zast. bu.m.

Dowództwo Okręgu Korpusu nr. V.
w Krakowie.

L. dz. 11330/O g. Uzup.

O B W I E S Z C Z E N I E
0 powołaniu w roku 1*28 do zebrań 
kontrolnych szeregowych lezerw y  
(kat. A) i pospolitego ruszenia (kat. C
1 D) poniżej wyszczególnionych rocz­

ników.
Na m ocy art. 96 U sta w y  o po­

w szechnym  obow iązku w o j s k o w y m  
(Dz. U staw  Rzeczp. P olsk . nr. 46 z dn.
18. kw ietnia 1928 poz. 458) zarządził 
M inister Spraw  W ojskow ych  i ozkazcm  
L. 20/P eb .E w . z dnia 1. yrześnia 1928 
roku przeprowadzenia w  roku bieżą­
cym  zebrań kontrolnych
a) podoficerów  i szereg o w có w  rezer­

w y  (kat. A) i pospolitego ruszenia 
(kat. C i D), uroazonych w  latach: 
1903, 1900 i 1888;

b) podoficerów i szeregow ców  rezer­
w y i pospolitego ruszenia z bronią 
(kat. A i C) należących do roczni­
k ów : 1887, 1890, 1891, 1892, 1893, 
1894, 1895, 1898, 1899 i 1901, któ­
rzy w  latach 1925, 1926 lub 1927 
z jakichkolwiek bądź p ow odów  nie 
zgłosili się ani razu do zebrań kon­
trolnych.

§ I.
D o zgłoszenia się do zebrań kontrol­

nych są  obow iązani w szy sc y  szeregow i 
rezerw y  i pospolitego ruszenia, o ile 
należą do jednego z w yżej w y szczeg ó l­
nionych roczników.

§ 2.
Od obowiązku staw ienia  się do ze ­

brań kontrolnych są w  m yśl § 088 rozp. 
w ykon, do U staw y o pow sz. obow. 
służby w ojsk, zw olnieni z urzędu:
a) posłow ie do Sejmu i Senatu, oraz 

m inistrow ie i w icem inistrow ie (pod­
sekretarze stanu);

b) duchowni i kandydaci stanu duchow ­
nego;

c) szeregow i rezerw y, którzy w  roku 
bieżącym  odbyw ali służbę czynną  
w  wojsku;

d) szeregow i rezerw y, którzy w  roku 
bieżącym  zgłosili się do służby  
w wojsku, lub ćw iczeń  w ojskow ych, 
jednak z powodu choroby, lub celem  
przedstawienia komisji rew izyjno- 
lekarskiej zostali z tej służby zw o l­
nieni ;

e) znajdujący się w  w ięzieniu śledczem  
lub kainem , oraz um ieszczeni w  kan­
nych zakładach popraw czych;

f) szeregow i rezerw y  i pospolitego  
ruszenia, którzy rzeczyw iśc ie  w y ­
jechali zagranicę zgodnie z obow ią­
zującymi przepisami.

§ 3.
Zebrania kontrolne rozpoczynają się 

z dniem 15. października 1928 i trwać 
będą do 15. grudnia 192S t. włącznie.

Dokładne oznaczenie ani zebrań  
Kontrolnych dla poszczególnych  miejs­
cow ości, oznaczenie kategorii i roczni­
ków , w edług których mają szeregow i 
rezerw y i pospolitego ruszenia staw ić  
się na zebrania kontrolne, oraz m iejsco­
w ości w  którycn zebrania te odbyw ać  
się będą, zaw iera plan staw iennictw a  
do zebrań Kontrolnych, um ieszczony  
obok niniejszego obw ieszczen ia.

§' 4.
Do zebrań kontrolnych winni zgłosić  

się szeregow i rezerw y i pospolitego  
ruszenia w raz z książeczką w ojskow ą, 
kartą m obilizacyjną i innym: dokumen­
tami w ojskow ym i, o ile je posiadają.

§ 5.
W zyw am  w szystk ie  osoby obow ią­

zane do zebrań kontrolnych, w  m yśl 
niniejszego obw ieszczen ia , by do ze ­
bra tych staw ili się punktualnie w  dniu 
i godzinie, w yznaczonej dla nich w  pla­
nie staw iennictw a ic  zebrań kontrol­
nych.

Ci, którzy bez uzasadnionej przy­
czy n y  nie staw ią  się na zebrania kon­
trolne, będą pociągnięci do odpow ie­
dzialności w  m yśl w ojskow ych  przepi­
sów  karnych (dyscyplinarnych).

§ 6.
Pow ołani na zebrania kontrolne nie 

mogą rościć żadnych pretensyj do 
Skarbu P aństw a tytułem  odszkodow a­
na bądźto z powodu zaniechania Drą­
cy , bądź też poniesienia pew nego  
uszczerbku w  zarobku dziennym  skut­
kiem staw ienia się na zebrania kon­
trolne.

K r a k ó w  dn. 26. w rześn ia 1928 r. 
D o w  idea Okr. Korp. nr. V. w  Krakowie 

St. W róblew ski,
generał dyw izji.

D ow ód ztw o Okręgu Korpusu nr. V . 
w Krakowie.

L. dz. 11330/ Og. Uzup.

P L A N
staw iennictw a do zebrań kontrolnych1 

na pow iat P szczyna.
Winni się staw ić  w  M ikołow ie  

w restauracji p. Kiela o godz 8 rano 
w dniu 8. 11, rocznik 1903. W dniu  
tym  mają się zgłosić do zebrań  
kontrolnych rezerw iści i pospolitaćy  
należący dc roczników  w ym ienionych  
poprzednia, a zam ieszkali w  M iko­
łow ie; w  dn. 9. II. rocznik 190C 
z M ikołow a; w  dn. 10. 11 . roczniki 1888,
1890, 1891. 1892, 1893 1894, 1895, 1898. 
1899, 1901 i 2887 z  M ikołowa: w  dn. 10.
11. roczn. 1905, 1900, 1888 1891, 189?
1893, 1894. 1895. 1898. 1899, 1890, 19011 
i 1387 z B orow ej W si, Kamionki, Pa~ 
new nika: w  dń. 12. 11 . rocz. 1903, 1900, 
1888, 1891, 1892, 1893, 1894, 1895, 1898.
1899, 1890, 1901 i 1887 z Łazisk D ol­
nych, Łazisk S rcdi,ich; w  dn. 13. IŁ  
roczn. 1903, 1900, 1888, 1891, 1892, 1893,
1894, 1895, 1898, 1890 1901 i 188/ z Ła­
zisk Górnych; w  dn. 14. 11 . roczn 1903,
1900, 1888, 1891, 1892, 1893, 189% 1895,
1898. 1899, 1890, 1901 i 1887 z M okre­
go, P aniów , Zarzecza, K rólówki; w  dn.
15. 11. roczn. 1903. 1900, 1888, 1891, 
1892, 1893, 1894, 1895, 1898, 1899, 1890, 
190! i 1887 z O rzesza, G azdow ie; w  dn
16. 11. roczn. 2903, 1900, 1888, 1891, 
1892, 1893, 1894, 1895, 1898, 1899, 1890, 
1901 i 1887 z O rnontowic, P od lesia ; 
w  dn. 17. 11. roczn. 1903 190C, 1888,
1891, 1892, 1893, 1894, 1895, 1898, 1899, 
1890, 1901 i 1887 z P io trow ic; w  db-
19. U . roczn. T903, 1900, 1888, 1891.
1892, 1893, 1894, 1895, 1898. 1899, 1890, 
19U1 j 1887 z Sm iłow ic, S tarej Kuźni; 
W oszczyc, Zaw ady, Zaw iści, Zadrości, 
Zgonią.

P o w y ż sz e  podaje się niniejszem do 
ogómej w iadom ości.

M i k o ł ó w ,  dn. 17. paźdz. 1928 r.

M a g i s t r a t
Biuro wojskowe

(— ) D r z a z g a  w  z. burm


